
2jcie W a r s z a w y w Ki lku 
w i e r s z a c h . 

uczepienia przeciwbłpniczne objęły 
\ \ ) k u budżetowym 1932-33 na terenie 
\ | - z a w v 74 szkoły powszechne. 20 
pldszkol i . 2 zakłady wychowawcze. 
ŻJubki. 2 ośrodki zdrowia i 2 koionje. 
Stępienia nic by ły obowiązujące-
L rodziców wyznaczane były krótk ie 
Pi larne pogadanki, zaznajamiające 
| z celem szczepień przec iwbłon icz-
ti i. Zaszczepionym t rzykrotn ie dzie 
€ i wydawano świadectwa podobnie, 
fcpo uczepieniu ospy. Na czas ferji let 
n szczepieniu w szkołach były praer-
f j c . W sierpniu szczepienia przepro 
b zano na terenie ko loni j letnich. Ogó 
ł< w szkołach i przedszkolach leka-
r: wyg łos i l i na zebraniach rodziciel­
ski 36 odczytów. Od października 
1§ roku do 1 kwietn ia 1933 roku lot 
nŁołumny dokonały 16.873 pierw-
s i h zabiegów. 12.761 drugich i 8.537 
trpjcłt, ogółem 38.171 zabiegów. T)o 
tej dochodzą jeszcze szczepienia do-
konc w ośrodkach zdrowia. Łącznie 
a i szczepienna przedstawia s'ie li-
cJnic. jak jgastępuje: szczepienia do 
kiwane były w 101 punktach. P ierw 
sch zabiegów dokonaao 20.065, dru 
g: 14.539, trzecich 9-790. ogółom za 
I ł ó w szczcpicnnych dokonano 44.394-

W okresie od 11 do 17 b. m- wlącz-
zanotowano w Warszawie 8 p r z y 

r ' l ków duru brzusznego, co stanowi 
,<5 mniej, niż w poprzednim tygod-

1 — duru plamistego, to jest tyleż 
w poprzednim tygodniu. 23 — szkar 

Vny (o 8 mniej). lf> dy f te ry tu (o 1 wie 
». 52 — odry (o 5 więcej). 34 — ko­
szu (t> 22 więcej). 8 — jaglicy (o 5 
BCei). 1 — drę tw icy karku (o 1 
Hej). I I — róży i 1 zamiejscowy (o 
jmic j ) . 3 — zimnicy (o 1 więcej), 
j - w łośn icy , której w ubiegłym tygod 
! nie odnotowano wcale, wreszcie 51 
'gruźl icy, i 27 zamiejscowych (o 30 
fcei). 

Sezon robót brukarskich w War-
jwie należy uważać za o twar ty , acz 
Iwick z dość powaźnem opóźnie­
ni w związku z koniecznością przy 
(sowanla budżetu do uszczuplonych 
;hodów miasta. W tych dniach roz 
Dzęta będzie jedna z najważniejszych 
Corocznych robót, to Jest upor?ad-
Wanle odcinka Al- Jerozolimskich od 
jwego świata do Marszałkowskiej-
!d tym odcinkiem wybudowano tu­
li l injl średnicowej i szyny t ramwa­
j e przełożone w woim czasie na 
ąwą stronę ulicy, poszerzając Jezdnie 
Iweżając chodnik- Jednocześnie zą­
bkowano prowizorycznie jezdnie kost 
! granitowa, na podkładzie piasko-
srni. Obecnie wydział , techniezjiy 
zystępuje do trwałego zabrukowania 
tdnl na podstawie umowy, kredyto* 
i>j. zawartej w r. 1931 na wykonanie 
bót asfaltowych I kostkowych. 

* • * 
SW teatrze Polskim występuje gościn 

znakomita artystka teatrów lwow-
ch, p. Irena Rychlerówna, kreując ro 
tytułową w sztuce pod tyt . „Fraulcln 

I ktor" Jerzego Tepy. 

KRAT£CZKI. Jadwiga? Zygmuś i figa. 
Karygodna propozycja. 

Nie mogę w tym roku dojść do ładu 
z pogodą. Z jednej .strony tłumaczyłem 
sobie i innym, że lato zostało ze wzglę 
dów od dyrekcji niezależnych odwoła­
ne, z drugiej zaś bywają, rzadkie wpraw 
dzie jak gotówka, ale bywają jednak 
dnie ciepłe i pogodne, które zdawa­
łyby się wskazywać , że jednak praw­
dopodobnie lato jest. Może się więc 
jakoś wreszcie umówimy 

z -,dyrekcją" niebiańską: 
jest lato, czy niema lata ! Tak dalej być 
nie może! Musimy te rzeczy uregulować, 
uszanować, ustabilizować, mówiąc sty­
lem rządowym. Możeby ..Strzelec" 
wpłynął jakoś na poprawę pogody? 
To jest ostatnia deska ratunku. 

Rzeczywiście przy takich pogodach 
trudno jest wogóle coś przedsiębrać. 
Umawiasz się, bracie miły, z dziewczyn­
ką na niedzielę za miasto, marzysz już 
sobie jak to będziesz ..słodko" wyciskał 
miód z dziewczęcych ust, a tu, panie 
dziejku, nagle deszcz, panie tego zimno, 
panie tego, wichura, panie tego i po­
zostaje jedno tylko: zaprosić dziewczę 
do gabinetu 1 tam zrobić to, co miałeś 
zrobić na łonie natury, na zielonej 
trawce, która jest bardzo miłem tłem 
dla czerwonych ust. Ale gabinet, to 
nie fraszka.. Na łonie natury można 
wszystko zrobić darmo, a w gabinecie 
odrazu obrzydzają i utrudniają ci mi­
łość ,.koszty handlowe'*. Musisz bowiem 
zrobić rachunek. abv mieć prawo do 
zamknięcia na zasówkę drzwi gabinetu 

To właściwie nie byłoby takie trud­
ne, gdyby się miało gotówkę. Ponieważ 
jednak, jak narazie przynajmniej, z nie­
ba leci nie deszcz stuzłotówek. lecz 
deszcz wody, zdobycie pieniędzy na ura­
czenie dziewczynki nie jest rzeczą łatwą. 

Ale I z innych względów ustabilizo­
wanie się pogody jest rzeczą konieczną 
Ma np. ktoś palto letnie. Ma i cieszy 
się. bo, powiada. przv'dą, upały palet­
ko się sprzeda i będzie 

forsa na wudziunią. 
Tymczasem upały djabli wzięli, palto 
jest potrzebne i zamiast wypić, możesz 
s<ę, bracie, oblizać. To jest władnie snuit 
ne. tragiczne, ponure. To jest właśnie 
przyczyna kryzysu. Bo niby kto i po­
co ma kupować letnie głupstewhi jeśli 
niema lata? Kto ma chodzić do chłodni 
włoskiej, jeśli niema upałów? Kto nia 
zapełniać chłodnie włoskie, jeśli w mio^z 
kaniu fest' cieplej? Kto ma nić wodę 
sodową, iktóra jest zimna i- bez spiryf 
tusu? 

Reorganizacja lata jest więc rzeczą 
konieczną i palącą. Należy zwołać jaką 
konferencję właścicieli chłodni, sklepów! 
z garderobą letnią, właścicieli letnisk I 
podmiejskich i t. p. speców od zarabia-, 
nla na lecie i zastanowić się, jakiemi 
drogami- spowodować można poprawę 
sytuacji. Wprawdzie sam takt zwoła­
nia konferencji uspasabia już ludzi 
pesymistycznie, ale spróbować moina-
zwłaszcza że bujna ludzka inicjatywa za­
wsze przecież potrafi rozwiązać za­
gadnienia techniczne. Przecież właści­
wie powodem chłodów i deszczów są 
chmury na niebie, przesłaniające słońce. 
Należy więc tylko usunąć chmury, a 
słońce będzie nas ogrzewało. To jes.t 
pierwszy projekt, łatwy do wykonania, 
usunięcie głupich chmur bowiem nie 
przedstawia chyba większych trudno-

; śd? Drugi projekt mógłby przewidy-
' wać ustawienie 

na ulicach kaloryferów, 
i dla ogrzania atmosfery. Dla ..letników' 
l możnaby wysyłać raz lub dwa razy w 

tygodniu poborców skarbowych. Odra­
zu wszystkim zrobi się na letnisku go­
rąco. 

To są tylko luźne propozycje. Kto ma 
lepszy pomysł, proszę bardzo, niechaj 

1 go prześle, a my już zastanowimy się. 
1 rozważymy i ..damy znać". 

JADZIA. 
Jadwiga Odecka w nocy 3 marca r. 

b. wróciła z Warszawy i z dworca Fa­
brycznego na piechotkę udała się do do­
mu. Ja lam nie miałbym nic przeciwko 
temu, aby panna Jadzia spokojnie dosz­
ła do domu, nie jestem bowiem znowu 
tak bardzo łasy na niewieście wdzięki, 
ale spacerujący nocką Zygmunt Wa­
wrzyniak zobaczywszy pannę Jadzię po­
wiedział- ta albo żsdnal I z tym szla­
chetnym zamiarem zbliżył się do panien 
ki i zaczął iej robić 

czute propozycje 
miłego a wspólnego spędzenia nocy 
Jadzia nie chciała. Wolno je j ' A gdy 
Zygmuś nie ustawał w naleganiach i 
wziąwszy panienkę pod rękę racrął ją 
ciągnąć, narobiła dziewoja wrzasku, 
zaalarmowała posterunkowego i Zygmu 
siowi spisano protokół.. 

Sąd Grodzki skazał Zygmunta Wa­
wrzyniaka na 1 miesiąc areszlu. 

I warto ci. Zygmuś "było. użerać się 
przy tej akurat? Nie będrie taj 
dzie inna! Tego rary tas* nie birakr 

|erzv Krzecki 

SPRZEDANA CYGANKA 
oczekuje następcy tronu. 

Zc Lwowa donoszą: | policja na" wieść o tem, aresztowała 
W ostatnich tygodniach przybyły do sprzedawca Górala, nabywcę Jana Ko-

. W D 1 £ ? * ź c * w

>

a obozy cygańskie. Je- styniuka oraz jego ojca Nykitę, który 
•c-«j„:„„-l «f m ł v m tvm interesie. den Stefana Górala znalazł swe siedli 

sko za rogatką Gródecką, a drugi o 
bóz Stefana Kużeka krewniaka jego 
królewskiej cygańskiej mości osiadł aa 
K lepa rowie. 

Góral miał piękną żonę Rozie w któ 

pośredniczył w całym tym interesie. 
Oddano icU do dyspozycji prokuratory. 

Wkrótce w toku dalszych dochodzeń 
afera cała inny przybrała obrót.. Mia­
nowicie wyszło najaw, że urocza Rozia 
była tylko kochanką Górala, która cat-

członkowi 
cygańskiej rodziny panBfąoei-

Zaś kwota $0 zł. był* w istocie jedvnie 
zwrotem kosztów odbytego w swoim 
czasie cvgartskłego wesela Górala z KO-

uoral miat pięKną zonę Kozie w kto- i oyia i y i « V n v , . 
rej zakochał się Jan Kottyniuk, należą- kiem dobrowolnie go opuściwszy odda* 
cy do familji Kwieków Doszło nawet ła się w opiekę Janowi Kostyniukowi, 
do tranzakcji w szynku, mocą które) cy­
gan Góral cyganowi Janowi Kostyni 
kowi swoją Rózię wraz z «pdatkiem ma­
cierzyństwa 

za 50 złotych sprzedał 
Sprawa ta wiele narobiła hałasu o 

czem pisaliśmy niedawno. Jak -wiadomo 

Córka profesora urihvei^fyteta 
• M B B M B i otfarą nieostrożnego $ f p 

Ze Lwowa donoszą: 
Przykry wypadek wydarzył się w 

domu znanego i powszechnie cenionego 
profesora Uniwersytetu J. K. Witkow­
skiego przy ulicy Zielonej 30. Córka 
profesora Marja, manipulowała rewolwe­
rem tak nieostrożnie, że 

a t u 

spowodoWłfSNOł^Si 
i kula 
serca. 
mfli pogotowie ratunkowe, 
nym Manie odwiozło' p. W: 
szpitala powszechnego. 

d 

z a t r u ł o ż o n ę p o r u c z n i k a , d z i e c k o i g o s p o d y n i e 

Z Bydgoszczy donoszą: iza wojskowego, który stwierdził z 
Wydarzył się w Bydgoszczy nowy trucie mięsem.. Karetką pogotowia o 

wypadek zatrucia niedobrem mięsem, sławiono trzy ofiary zatrucia do szr 
którego ofiarą padły trzy osoby. Gospo-j tala Djakonisek.. Zawezwano telegr 
dyni Pelagja Janowska zatrudniona U/ficznie por. Piesowicza. instruktora Szl' i 
porucznika Piesowicza. zamieszkałego ły Podchorążych w Bydgoszczy, prZf * 
przy ul. Chodkiewicza 16 zakupiła mię- bywającego na ćwiczeniach w Biedru 
so siekane w pewnym składzie rzeżnicij sku. Przez natychmiastowe zabiegi na-
kim. Po spożyciu tego mięsa przez | stąpiło polepszenie w stanie zdrowie 
rodzinę porucznika- zachorowały w no­
cy wśród obiawów zatrucia poruc.70H 
kowa Janiną Piesowiczowa oraz 3-leinia 
córeczka Wiktorja. Bardzo cię*k-> za­
chorowała również gospodyni Janow-
«ka. Nastąpiły wymioty, wielkie boleści 
wewnętrzne oraz gorączka. 

Zaalarmowani sąsiedzi zawezwali 
woj'kowe pogotowie ratunkowe i leka-

** —u—— i , 
żony porucznika i dtiecka. Stan gospo­
dyni natomiast nadal 

jest bardzo ciężki.. 
Resztki pozostałego mięsa oddano 

do analizy miejskiego urzędu badanie 
środków spożywczych oraz Instytutu 
Bakterjoloficznego. DaUze śledztwo wy­
każe, w jakim stopniu zachodzi wine 
rzeźnika. 

„Detef on w zdradził pre!eflrenta 

Potwór otworzył śluacy* 
żeby zatopić kąpiące się dzieci. 

nieść poziom wody.. Rzeka wezbrała 
gwałtownie do 2 mtr. Wiele dzieci zdą­
żyło wyskoczyć, lednak 4-letni Tadeusz 

Z Częstochowy donoszą: 
Potwornego czynu dopuścił się Ste­

fan Mićko we wsi Bór Kazimierzów 
koło rzeki Konewki. 

Oto niejaki Józef Kasprzyk złożył na 
policji sensacyjne doniesienie, że w chwi 
ii. kiedy koło grobli kąpało » i ą 

wiele dzieci, 
w tej liczbie syn autora Skargi, 4-letni 
Tadeusz Kasprzyk, dzierżawca pote-sji 
i przyległej do Konewki, który nie-
chętnem okiem patrzył zawsze na ka­
piących się, otworzył śluzę, aby pod-

Kasprzyk 
zaczął tonąć 

Misko obojętnie na to patrzył Tonące 
dziecko wydobyła z wody jego matka. 
Irena Kasprzykowa, jednak, mimo na­
tychmiastowej pomocy dziecko zmar­
ło.. 

Policja wszczęła dochodzenie w lej 
niesamowitej sprawie. 

Z Katowic donoszą: 
Przed sądem Okręgowym w Katowi­

cach odpowiadał za defraudację 6.225 
zł. były prelegent polskiego radia w Ka­
towicach Mieczysław Paszek W roku 
1931 do roku 1932 zajmował on w Pol-
sktem Radjo w Katowicach stanowisko 
urzędnika.. Powierzono mu swego cza­
su sprzedaż aparatów radiowych ty­
pu f.detefon'*. Z sprzedaży tej przywła­
szczył sobie Paszek 

zainkasowaną kwotą 6.225 zł. 
W ciągu wstępnych dochodzeń, prowa-
dzonych przez sędziwego śledczego- Pa­
szek przyznał się do winy. Na rozpra­
wie wycofał on swoje zeznania złożo­

ne u sędziego śledczego, wyjaśniając, te 
detefony reklamowane przez stadle Ka­
towicką były często wysyłane abonen­
tom bez uprzedniego zainkasowania na­
leżności. Z tego powodu wiele aparatów 
zostało przez ró*ne osoby niezapła­
cone. Tą kwotą obciążono jednak tego 
i doniesiono władzy, że popełnił prze-' 
niewierzenie. Na dowód swych twier­

dzeń oskarżony 
podał kilka świadków. 

Sąd daiąc oskarżonemu możność wyjatf 
nienia sprawy, odroczył rozprawę 1 wes. 
wie na następną rozprawę pomiędzy 
innvmi świadkami również i d y T e k ł c * 
techn.. Polskiego Radja inż Dyrnę. vf j 

Morze gwarancją mocarstwowości Polski! 

B R U N O - R U B Y . 

CYGANKA. 
Prawdopodobnie juz od dłuższego cza 
szła przede mną, ale zauważyłem ją 

, :?ro, przechodząc przez jezdnię placu 
V Przemykała jak cień ws'ród osób, 

S.ych się na przejściu dla piechu 
dolnych napozór do utrzymania 
o kierunku w dwie przeciwne 

s- i^rześlizgiwaia sie zręcznie, nie 
11,i<" się o nikogo, jakby falującym 

nłomyka. By ło poprostu niemoż 
aie zauważyć je j , choćby nie no-
:rawego shoju Cyganki — barw 
nicy i kaftana oraz szata, zaalc-

-Ticającego się w oczy. 
Gdy weszła w ulicę Opery, pomimo-

^oK poszedłem za nią. Było to nieóV 
Tecznością z mej strony, tem większą, że 

L'.Ijy^aie wyjechałem z Hiszpanji z p o -
iziewcząt cygańskich, od których 

t '*roi. U każdego niemal kamienia 
(lO- nego spotyka *ię w moich stro 

. .' S6uną z tych djablic. rzucających 
ostrieżania: „Tego nie rób!" — „ N i e 
ehodź tam!" — „Stizeż się lego męż­
czyzny lub tej kobiety!". 

Robią to nawet wówczas, gdy nic nie 
odbierają wzamian za ?we rady. O d naj 
•wcześniejszego dzieciństwa już stałem się 
pastwą tych ciemnych wróżbiarek. I wie-
i&iony pDzesądem, ukształtowałem swe 
'tycie według ich przepowiedni. W ten 

sób zamiast zostalć marynarzem, zo-
fem urzędnikiem w firmie sprzedawcy 

orfców. a choć miałem zamiar otenić się 

z drobną blondynką, związałem się z 1 

ciemnowłosą malroną, dzięki której ucho| 
dziłem za to, czem nie byłem w istocie. 
Wkoricu — jakkolwiek mogłem znaleźć 
przyjemną posadę u mojego krewnego 
w Paryżu — architekta — wegetowałem 
w Kadyksie. 

Byłem pomimo wszystko świadomy 
więzów, jakiemi omotały mnie te „Pytje** 
wyzyskując moją zabobonną łatwowier­
ność, i przeklinałem je. A jednak pod 
ich wpływem upłynęła większa część mei 
młodości. 

Wreszcie przed sześciu miesiącetni 
zdobyłem się na rozpaczliwy wysPek i ze 
rwałem okowy. 

Stało się to w najprostszy na świecie 
sposób. Kiedyś, gdy najspokojniei siedzia 
lem w kawiarni, przed kieliszkiem any-
żówki, zbliżyła się do mnie jedna z tych 
starych, wędrownych wróżek, kołysząc 
się w biodrach, jakgdyby jeszcze wierzy­
ła w swe ponęty. Utkwiwszy we mnie swe 
płomienne oczy, ujęła moją rękę i rzekła 
mi głosem władczyni: 

— Śmierć krąży nad tobą młodzień 
cze, a unikniesz jej ty lko, lusz^jiąc się 
jak najmniej! 

Nazajutrz, doprowadzony do ostatecz 
ności, ponadto zdecydowany uwolnić się 
raz na zawsze od kajdanów mego zabobo 
nu, wsiadłem do pociągu, odchodzącego 
do Paryża, miasta cywilizowanego, gdzie 
niema wróżek na każdym rogu ulicy, a 
ludzie kierują «ę owczym pędem scep 
tycyzmu. 

Lubowałem się tutaj spokojem do t r 
wego dnia, a d * uirzałem barwny stroi Cv 

gania na ulicy Opery Poszedłem za nią, 
zupełnie pewny siebie, gotów nawet wy 
słuchać jej bredni, przeciwko którym uóa-
jiornił mnie półroczny pobyt w Paryżu. 
Właściwie pociągała mnie chęć przyjrze­
nia się znowu pięknej, harmonijnej isto 
cie, pozbawionej wszelkiej nienaturalności 
Bowiem cywilizowane i strojne paryżanki 
zaczynały mnie już nudzić, Czułem się 
znużony obcowaniem ze zdenerwowanemi 
kobietami, nie wierzącemi w żadną na­
miętność, lecz torturującemi ciało i duszę, 
by wzbudzić ją w mężczyźnie. D o prze­
sytu także zmęczyły mnie kobiety o tak 
zwanych „koleżeńskich" uczuciach, któ­
rych przyjaźń nie posiada walorów ani 
męskiej natury. By ły — copr-iwda — 
bardziej inteligentne od kobiel mego kra­
j u , nie „ la ta ły " do kościoła po złych 
snach o wypadających zębach, n;e chodzi 
ły tam nawet nigdy, niestety! A l e były 
tak mało kobiece i takie samolubne, że 
wkońcu czułem się w Paryżu, jak w pu­
styni. 

T o też na widok wspaniałego okazu 
kochanki, jatką być mogła ciemnowłosa 
dziewczyna o długich warkoczach i dzi­
kich, lśniących oczach, poczułem się ze­
lektryzowany i poszedłem za nia, jakko! 
wiek wyjeżdżając z Hiszpanji przysią­
głem sobie, że nigdy nie cłotkn- podob 
nej kobiety. 

Miałem zresztą wytłumaczenie dla sie 
bie, przekonany obecnie, że ich sztuka 
odgadywania przyszłości nie jest warta 
szeląga. Mog ła mi więc przepowiedzieć 
kopiec świata, a nie byłbym się uląkł t<; 
groźby. Odkąd leciwa Carmen, wywróży 

ła mi śmierć, o ile ruszać się będę, a nic 
mi się nie stało, stałem się zupełnym hic 
dowiarkiem. Dopomogły też do lego d łu 
gie rozmowy, jakie prowadziłem z moim 
ftarym krewnym. 

Był to człowiek sześćdziesięcioletni, 
wykształcony, całkowicie zblazowany, 
zdecydowanie nastrojony sceptycznie, 
Wierzy ł w jedno ty lko: że dwa razy dwa 
jest cztery. 

Jego iron ja, całkowicie pozbawiona 
"goryczy, wyleczyła mnie z przesądów, 
wzniosła mnie — że tak się wyrażę — 
nad samego siebie, do tego stopnia, że u 
ważałem się poniekąd za fi lozofa. 

Idąc za Cyganką, czułem się po 
prostu jak mężczyzna, goniący $|x»obnośc 
do rozrywki. 

Wkrótce uderzyło mnie zachowanie 
ściganej przeze mnie dziewczyny. N ie 
byłaby kobietą swojej rasy, gdyby nie 
spostrzegła odrazu, że zwróciłem na nią 
uwagę. Zauważyl i to również inni. T o w a 
rz,v9ząca jej Cyganka, nie krępując się 
wcale, spoglądała na mnie przez ramię i 
informowała ją o moich ruchach, a jed­
nak, jakkolwiek przygody miłosne są dla 
Cyganek chlebem powszednim, widocznr 
było, że ucieka ode mnie. 

N ie powiem, bym uważał siebie za 
pięknego mężczyznę, ale wiem, że jestem 
przystojny i dobrze zbudowany... a po­
mimo to uciekała ode mnie, biegnąc nie­
ma'!, przekraczając jezdnię w popłochu, 
jak tropione zwierzę. Budziło to moją 
ekscytacje i tak dobrnęliśmy w pospiechu 
do placu Ratusza. 

Tu ta j zatamowany ruch pojazdów i 
piechurów dozwolił mi dogonić ją na „ w y 

spie" ulicznej. Zaśmiałem się triumfalnie, 
ujmując opaloną rękę, ozdobioną licznemi 
bransoletkami. Wtem odwróciła się kn 
mnie z takiem przerażeniem na twarzy, 
że nigdy zapomnę szorstkiego tonu jej 
głosu, jakim rzekła do mnie łamaną (ran 
cuzczyzną: 

— Och! niech mnie pan puści! imierć 
krąży nad panem l 

Powtórzenie tego zdania, słyszanego 
już dawniej, wstrząsnęło mną, ale przeby 
wałem od dłuższego czasu w dobrej szko 
le, więc opanowałem się szybko. 

— Znam już tę zwrotkę — zauwa­
żyłem — sześć miesięcy temu zaśpiewano 
mi ją w Kadyksie, a nic mi się nie stało 
dotąd!... Chodź ze mną do kawiarni i na 
pij się czego... Bądź piękna i nie lękaj 
ic mojej śmierci! 

Silniej ująłem jej rękę, usiłując pociąg 
nać ją ze mną, lecz wyślizgiwała mi ste, 
ak wąż, mówiąc zdyszanym głosem1 

— Nie dla ciebie samego śmierć v 
groźna, ale dla tych, na które pada lwó> 
wybór. - . fjjjr^^ 

W tejże samej chwili przejeżdżająca 
taksówka z jezdni skręciła w bok i najecha 
ła na „wyspę", przewracają* iednocze-
snie mnie i Cygankę. Podniosłem się. 
zdrów i cały. Ona pozostała na ziemi z 
rana w skroni, nieżywa. 

Być może, że była to prosta zbie?: 
ność wypadków, pomimo to poczułem od­
razu, że nie będę już mógł prowadzić f i ­
lozoficznych rozmów z moim starym krew 
nvm 

Tegoż wieczora wyjechałem zpo 
tem do Hiszpanji. 

Tłum. 11 M 
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białe kobiety 
Wiz-yiy cudzej żony 

zakończone strzałami. 

Noc Indochińska w Paryżu. 
P A R Y Ż , w CZERWCA. 

icząc sic po dzielnicy uniwersy-
trafiliśmy niespodziewanie N A 

stość w Dorna 'mdochinskim, 
na z powitaniem lata Niewątpli 
o w Indochinach jest bardziej 
i\ne, cieplejsze, a stąd rojące sie 
kitów, lecz młodzi studenci, któ 
wiedze przybyli do Paryża, roz 
• prawdopodobnie chętnie z dale 
ym krajem, 
o zwyczajami i tradycjami, 

jego urokiem i brakami. Do 
ciej metropolji przywieźli ozną? 
rasy — żółtą cere, wrodzoną 

ić postaci i umysłu i prz«nikli-
tre spojrzenie Azjatów/" 
id nowych ogrodów/ dzielnicy 
yteckiej Dom Injioćniński przy-
nasjbwc^^awącem się oświe 
" w s a l u wylakierowanej na mo 
•chińską w kolorach czerwieni i 
istaliśmy — jak wszędzie w Pa 

pary tańczące przy rJiw-e 
kiestry jazzowej. I nie byłoby 
różnicy pomiędzy tym dancti 
nnemi lokalami, gdyby nie szcte 
tańczące tutaj pary były żółto-
j . tancerz żółtej, a tancerki bia 

. Nieliczne pary europejskie 
ginęły w tłumie, 

•wnież obecne trzy Anamltkł 4-
długich jedwabnych szatach 

craju, trzecia — ubrana po euro 
Jednak nie brały udziału w zav 
srzyglądając się tańczącym z 
nelancholją. 
o studentów indochińsklch, czn 
taj, jak u siebie, wszyscy za-
v dobrze skrojonych smokin-
zakrojem paryskiej elegancji, 
dowiedzieliśmy się od organiza 
a wy, zeszli elę na uroczystość 
wszyskich uczelni wyższych 

! zego ogrodu. Ogród anamicki, 
icy raczej konstrukcję niż ho-

I i iślłn, dnia tego oświetlony był 
?r< remi lampjonaml, roboty indo-

, co tworzyło obraz dość 
wny pod niebem Paryża, 
jlądając się tańczącym, zau-
ty wdzięk i wprawę obcych 
ów. oraz oryginalny szczegół, 
e przeważnie Francuzki prze-
f wzrostem swych tancerzy, 
t zdawała się panować zupeł-
DNJA pod Innem i względami, 
o nam uwagę na parę narze-

On — rodem z Kochinchiny, 
— z nad Sekwany, drobna pa 
o czarnych, płomiennych o-
zachwytem zwróconych na 
ybrańca. Młodzieniec ten miał 

• yp swej rasy — 
twarz trójkątną, 

tiar nie odrazu rzuca się w o-
ne źrenice, ciężkie powieki, 

\* Chińczykom. 

Skorzystaliśmy z praw dziennikar­
skich, by nawiązać kontakt z oryginał 
ną parą, której uczucia zacierały niemal 
całkowicie tak rażącą różnicę ras. 

Podczas gdy narzeczony, odwołany 
cjrwllowo przez obowiązki gospodarza 
zabawy, oddalił się na krótko, staraliś­
my Się wybadać młodą dziewczynę: 

Dlaczego chce pani poślubić te­
go młodego Anamitę? Odpowiedziała 
nam z całą szczerością. 

*-« Dlatego, że go kocham. 
~ - A czy wróci do swego kraju? 
— Oczywiście, będzie tara profe­

sorem. 
„Tam" t J. w Hanoi. 
Staraliśmy się zakłócić szczęście Jej 

i złudzenia 
A czy wiadomo pani. jakie upały 

panują w Hanoi? 
Ale mało tego Jeszcze: Indochiny — to 
kraj moskitów i malar j i . Piękny jest 
tylko na obrazkach, jakkolwiek jest 
żyzny... ten k ra j ananasów... 

Uśmiechała się pomimo wszystko 
— A czy wie pani? — t łumaczyl iś­

my jeszcze, — że położenie pani będzie 
conajmniej n iezwyk łe , by nie powie 
dzieć — wy ją tkowe. Setki Europc,':zy 
ków zawierają tam prowizoryczne ślu 
by z kobietami tubylczcmi, lecz niema 
dotąd małżeństw Francuzek z ludzm 
żółtej rasy. Wszyscy metysi są dzłeć 
mi ojców Europejczyków i matek —-
Azjatek. Położenie pani będzie b a r d z i 
trudne, gdyż zarówno Anamitk i , Jak i 
kobiety francuskie, żony kolonistów, u-
waźać panią beda 

za intruza 

Uśmiechała się bez p rze rwy . 
— Narzeczony — Anamita, z k tó ­

r y m później prowadzi l iśmy rozmowę, 
rozstrzygnął kwestję z t y p o w y m spo­
kojem Az ja tów: 

— Nie pojmuję, dlaczego Francuzka 
miałaby zostać mniej szczęśliwa w po 
życ iu z Ananótą, niż z rodakiem. T u 
czy tam mówić można t y l ko o szan­
sach szczęścia, a nie o szczęściu sa­
mem... 

O piątej z rana tańczące pary nie 
zmieni ły „uk ładu" . Par tnerzy całego 
wieczora pozostali sobie w ie rn i . Wobec 
tej dz iwnej zgody, czy war to by ło mó 
wić o różnicy ras? 

MaL 

W Gracu rozegrał się zagadkowy 
dramat zadrości. W kuchni mieszkania 
33-Ietnłego palacza kolejowego Henry­
ka Ecker ta znaleziono właścic ie la mie­
szkania bez życ ia, z raną od kul i rewol 
we rowe j w głowie. Naprzeciw trupa 
Eckerta leżał t rup 

LEGO mordercy, 
bardzo eleganckiego mężczyzny, k t ó r y 
popełnił samobójstwo. W ręce Jego 

samobójcą jest mąż pewnej kob ie ty , któ 
ra odwiedzała k i lkakrotn ie Eckerta w 
jego mieszkaniu- Ecker t b y ł rozwiedzie 
ny ze swoją żoną i mieszkał sam. W 
k r y t y c z n y m dnis spotkał się Eckert na 
schodach domu, w k tó rym mieszkał i 
jakimś nieznanym mężczyzną, p»,prosil 
go o chwi lę rozmowy. Potem or\>$ we< 
szli do mieszkania Eckerta. Są v i 
słyszel i k rótką rozmowę i huk kil 

tkw i ł " rewo iwer . ' Dotychczas nie udało s t rza łów. Zaalarmowana policja mus 
się stwierdzić identyczności mordercy , ta dostać się do mieszkania przez oki 
Chodzi o dramat zazdrości. Mordercą i ponieważ d r zw i b y ł y zaryglowane. 

Piękne rysunki zbrodniarze 
Przebiegły przestępca. 

W więzienia śledczem w Taxenbuch 
pod Salzburgiem siedzi od wielu tygodni 
nieprzeciętny zbrodniarz, Henryk Eisler. 

Kto zamordował Dzeffana Akię? 
Kłopoty policji paryskie]. 

Policja parysktj ma prawdziwy Jcłopot z 
tajemnicze afera zamordowania Algierczy­
ka Dzeffana Akii, który znikł w tajemni­
czy sposób i. hotelu pod Paryżem w marcu 
b. r. Pod zarzutem zamordowania Dzef­
fana Akii aresztowano trzech jego kole­
gów, 

również. Algierczyków. 
Jeden i nieb Bełhouas, oświadczył, ie 

nie brał udziału w zamordowaniu Dzeffa­
na Akii, ale był świadkiem morderstwa, po 
pełnionego przez dwóch aresztowanych je-
ao kolegów 

Wszyscy czterej mieli krytycznego dnia 
spędzić wieczór w hoteln, potem zabawia 

Łódź-uniwersalnaw. 

li sie w nocy w jednym z domów publicz­
nych. Po wyjściu z domu publicznego wy 
nikła kłótnia między Dżef fanem Akii, • 
dwoma jego rodakami o jakaś kobietę. Bel 
houas miał się wówczas oddalić i śledzić 
niewidzialny scenę morderstwa. 

Dwaj jego koledzy rzucili się nti Dzeffa­
na Akii i 

i zamordowali go, 
potem zwłoki jego wrzucili do Sekwany. 

Na podstawie tego zeznania Belhouasa 
policja przeprowadziła śledztwo i kazała 
zbadać koryto Sekwany w oznaczonem 
miejscu, ale zwłok Dzeffana Akii nie zna 
leziono. Obecnie Balhouas zmienił nagle 
swoje zeznanie i oświadczył, ie dwaj mor 
dercy mieli po zamordowaniu Dzeffana po 
ćwiartowac' i spalić jego zwłoki w olbrzy 
mirii piecach w IvTy, służących 

do palenia śmieci. 

Policja przeprowadziła onegdaj bardzo 
żmudne śledztwo w obecności wszystkich 
trzech aresztowanych, kazała zbadać piece 
i ich zawartość, wszystkie wskazane przez 
Balhouasa miejsca, ale nie natknęła ńę 
na żaden ślad trupa. 

Balhouas npiera się jednak przy rwo 
i»Hi zeznaniu, natomiast dwaj obciążeni je 
gej zeznaniem Algierczycy przeczą katego 
rycznie i zarzucają Balhouasowi kłam-
S t ł ' 0 -

Tajemnica zniknięcia Dzeffana Akii po 
/ostała narazie dotąd niewyjaśniona. 

Zamknięto go pod zarzutem dwu mon 
seksualnych, popełnionych na miód) 
dziewczętach w górach Karyntji 1 wecb 
niego Tyrolu. 

Dostał się w ręce żandarmów w nie: 
kłych okolicznościach, podczas obławy 
wysokich górach, kiedy na zboczach 

szalała burza śnieżna. 
Ukrywał się tara w zagrodzie chłop­

skiej udając turystę. Sprowadzony na dół 
nonszalancko zaprzeczył i dalej zaprzecza 
wszystkim obciążającym zarzutom, choć w 
ciągu kilku dni wyrósł przeciwko niśtń i 

mur niezbitych poszlak. 
Eisler jest typem zatwardziałego, nie 1 

szczerego i przebiegłego przestępcy, kt»i • 
dobrze przemyśla każde słowo, zanim je 
wypowie. W sprawie zamordowania karo 
liny Korb przy końcu sierpnia 1932 r. 
wszystkie jego wykręty są bezcelowe, 
gdyż zgubił on na miejscu zbrodni aw<; dc 
ktzmenty osobiste, a pozatem najdokład-j ' p p i ^ i , 
niej zgadza się opis jego osoby, Po^owy-^rjed^nj. 
przez świadków. 17-letnią zaś Antonin 
Auernigg pomścił niemy świadek, nóż kfc 
ry Eisler skradł wujowi swej ofiar* i kit 

rym pozbawił ją życia. 
Przed aresztowaniem wbił on narzf 

dzie mordu do ściany za przypieckiem: znp 
leziono je przv powtórnej rewizji' 

Mimo takich dowodów zbrodniarz l a 
chowu je się całkiem spokojnie. Rysnfe on. 
tworzy wiersze i ilustruje książki z biblio 
teki więziennej małemi rysunkami. 

Przedstawiają one motywy ze środowi 
ska, w którem Eisler najchętniej przeby­
wał, więc szałasy na polanach, krajobraz 
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górskie, głównie zaś młode dziewczęta w 
strojn tyrolskim. Do rysunków, ktot<, 
świadczą o wybitnym talencie, dorabia 
zbrodniarz wiersze w manierze przysłów fit ' 
dowych i to w gwarze tyrolskiej. 

Zwrotki ta zawierają nadzwyczaj trafm 
myśli i piękne rtTetafory poetyckie. — 
Po ukończeniu śledztwa stanie zboczony in 
telektnalista przed sądem przysięgły rh 
w Salzburgu. 
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Kto mówi o rewizji traktatów - ten mówi wojna 
a E l . Z lasnowska 

DZIECI INSTYNKTU 
Powleee z niedawne] przeszłości 

V/szalki* prawa autorski* zastrzeżona. 

, po prawej jej stronie siedział 
loo, wesoły, rozpromieniony, 
ak bywało, gdy Michał wy-

-tarzejący się i nigdy nie ko­
cz żonę, mąż, zazdrościł chłop 
ącej miłości, a przytem często 
sobie, że ..intruza" wpuścił do 

rp domu. Naprzeciwko pana 
siedział pan W a c ł a w piękny 

iioc prawie łysy 1 z ,*tykiem" 
u; obok niego smutna i mfl-

L, choć przy niej siedział Karol, 
ało i skromnie. Naprzeciw pa­
kowej Michał- Stół był ©wał­
owany do kształtu sali. 
wa się nie kleiła. Pośpiesmie 

' wykwintne potrawy, które 
ze stołu prawie nietknięte; go 
się zacząć zjeżdżać niebawem, 
pieszono; jednym smutek, dru 
iwanie tańców, do tych nale-
psufy apetyt-

P R Z Y deserze rosńegl się tur-
I żwirze uJicy, potem w y -
ita f przed FASADĘ pafacu zaje-
swóma kareta. Za nią lando, za 
z 1 t. d. P A N I E i panowie wy-

/OKOLEL z dkwipażów i oświe-
ony państwa Szymonostwa 
1>ełniaJy się wyborowem to-
era. Pani Szymonowa, w czar-

. ;j P O D szyję szafirem ołbrzy-
; niusza niegdyś dziada, sukni 

i. przyjmowała gości w salo-
i Ludwika X IV . a więc białym 

pan Szymon na schodach pa-
niego stał we FRAKU, Michał. 

piękny, jak młody bożek, rwący oczy 
wszystkich- nie zbyt letnich, niewiast 
ku sobie. 

Bal się ROZPOCZĄŁ. 

Od początku Ania została jego królo­
wą- Choć Ala, piękna także I pamua do­
mowa- nie miała jednak tego powodzc-
nfa. co zalotna, rezolutna kuzynka. Tę 
śmiałą- pewna siebie, otaczał rój mło­
dzieży. 

Michałowi, domowemu, nie wypada­
ło z nim rywaliziować- Tańczył z obce-
mi pannami, ale był blady; gryzł wargi 
namiętnie. Często odpowiadał, ni w pięć 
ni W dziewięć, swoim nadobnym tamcer 
kom, które odpowiedzi te brały za dow­
cipy I wybuchały śmiechem- budząc ni­
mi Misia W roztargnienia. Nareszcie do­
czekał się kontredansa, do którego 
przedtem już był kuzynkę zaprosił. Ści 
snął rączkę Ani i stanął w szeregu 
Chmurny był i posępny' jak noc grudnio 
wa. Ania spoglądała nań figlarnie z pod 
długich, ciemnych fryzowanych. 

— Miś, coś ty taki zły? 
— Nie jestem wcale zły. 
— Więc M O Ż E Z N U D Z O N Y ? 
— To pewniej. Nasłuchałem się bred 

ni od. tak Z W A N Y C H paniiem na wydaniu, 
aż mi uszy N A D W I E D L Y . 

Roześmiała sfę srebrzyście-
— Powtórz ml choć jedna — Ja tak 

lubię brednię! 
— Prawdopodobnie dlatego, Ż E sama 

ich tyle P O P E Ł U I A S Ł 

NADĄSAŁA S I Ę . 

— Grzecznym ksteś. braciszku! 
Choć w Wersalskim salonie, powiodła 
wzrokiem wokoło, bynajmniej nie jesteś 
wersalczykiem. 

Żeby ją udobruchać zaczął opowia­
dać, jak panna Mela Rozbicka spytała 
się go dzisiaj, czy to prawda, że on wstę 
puóe na wydział prawny; gdy odpowie­
dział twierdząco, wzruszyła ramionami 
i rzekła z minką, przez nosek: 

— Więc państwo zbankrutowaliście? 
— Zdz iwi ło mnie to pytanie, kończył, 

bom nie słyszał o niczem podobnem. 
Zaprzeczyłem, pytając jej również, z czc 
go to wnosi odpowiedzfała wyniośle. 

— Bo ty l ko synowie ekonomów lub 
bankrutów zostają doktorami i p rawn i ­
kami. 

— Ha. ha. ha! I cóżeś ty na to? 
— Że nie jest ściśle poinformowaną, 

bo też i synowie bankierów. 
— A ona? 
— Odrzekła, że bankierów — może, 

boć często mają z sądami i prawem do 
czynienia. Ale cóż z prawem wspólnego 
może mieć porządny obywatel, tego ona 
nie rozumie. 

— Nie« nie, wołała, zanosząc się od 
śmiechu, Ania. mów dalej, co dalej, co ty 
na to? 

— Ja. dusząc się od śmiechu, powie­
działem, patrząc Jej w oczy głęboko, co 
ją mocno zmieszało, że widocznie są­
dzi, fż obywatele ziemscy mają tylko do 
czynienia z bezprawiem-

— No i co, i co? 
— Na to otrzymałem w odpowiedzi 

tylko uroczy uśmiech. Albo mnie nie zro 
zumiała, lub nie znalazła argumentu. 

— Albo też zauważyła* że młodemu 
człowiekowi, który ma sto włók ziemi 
ornej. las. pastwiska, urodę etc. etc- przy 
tem pałac i „głęboko" w oczy patrzy, 
lepiej się nie sprzeciwiać; brzydki Jesteś 
— nie łubie cię! 

— A to czemu? zdziwił się Miś. 
— Boś flirciarz. 

— A ty — Aniu? 
— Ah, ja, to co innego. Wiesz, że 

flirtuję ze wszystkimi, tylko nie z tobą. 
— A ze mną, ze mną- Aniu — co ro­

bisz ze mną? pytał gwałtownie. 
— Chcesz wiedzieć? przechyliła 

crłówkę, patrząc mu w oczy szmaragda­
mi swych oczu. 

Tulił ją teraz w zawrotnej gatopce i 
już miał na ustach: chcę, chcę, za 
wszelka cenę. choćby za cenę życia, 
gdy wtem zbladlł i cofnął się-

Kontredans kończył się właśnie, pary 
siadały; przestał tańczyć i podwfódł ją 
do kozetki. Tu, przyciskając jej rączkę 
do ust wymówił szeptem: 

— Za cztery lata, gdy skończę uni­
wersytet a ty wrócisz z zagranicy nie­
zmieniona, zapytam się ciebie* co zro­
bisz ze mną- — Teraz mi jeszcze nie 
wolno. 

Nadąsała się i rzekła zimna 
— Nie jestem niezależnym i przyrze­

kłem komuś, kogo czczę nadewszystko, 
że nic bez jego rady nie uczynię. 

— Któż to taki? 
— Mój ojciec. 
— Aaaa. Nie sądzę, rzekła po chwili, 

ochłonąwszy nieco, aby tak błaha roz­
mowa miała aż tak poważnego dorad-
cz. 

* — Błaha — Aniiu? 
— Czyś inaczej myślał, zdziwiła się, 

mówiliśmy przecież o „bredniach" pan­
ny Malwiny, i, skłoniwszy mu się głę­
boko, po dworsku. podała rękę młodzień 
cowi w monoklu, który właśnie zgiął 
sie przed nią, prosząc ją do polki. 

W maleńkim buduarze Ali. całym 
niebieskim, z minjaturowemi mebelkami, 
siedziała Ala. wsparłszy ełowe na rę­
ku-

Przed nia stał Karol, chłodnąc ją wa­
chlarzem. 

Milczeli. 
Naraz nachylił sie nad nią 1 spojrzał 

w jej oczy: Świeciły w nich łzv. 
— Alu. co tobie — dlaczegoś smut 

na? Cały dzień dzisiejszy wkteę tylko 
twój smutek. Boli on mnie I przeraża. 

— JWam być wesołą? Wszak jedzie 
ciel 

— Alutko droga, zobaczymy sie * 
karnawale. Mama moja zaprosiła cie 
przecie. 

— Ah. to tak daleko, tak długo cze­
kać! 

Usiadł, wziął jej rękę. 
— Dziecino — będziesz tęskniła? 
— Wiesz dobrze' panie Karola żc 

tak; Ja tak kocham ciocię, Anię L-
— I kogo, powiedz ,kogo? 
— I... pana... Wacława. 
— Pana też, tak, jak Misia. 
Chciał protestować, nie mógł 

ność dzieweczki własna nieśmiał 
mykały mu usta. 

— Dlaczego, Alu, mówisz mi 
pan. — Jesteśmy, wszakże- krew 

— Ja nie śmiem inaczej — widujcv, 
się tak rzadko- pan — Karol taki pow. 
ny; mnie wszyscy uważają za dzieckt 

Poważny pan Karol rzekł, opuszcl 
jąc oczy: 

— Dla mnie Ala nie Jest dzieckiem 
— Nie, doprawdy nie! A czem? 
— Najdroższą, najmilszą, najslicznie.; 

sza istotką na świecie. 
— Trochę nielogiozna odpowiedź wy 

wołała rumieniec na Wadą twarz Alin-" 
ki. 

— Wróżką, aniołem, świętą! 
Potrząsnęła głową. 
— Nie, świętą jest mamusia; ja r 

gę najwyżej być błogosławiona- 1 
udy umrę. dodała z powagą. 

— A niechże Bóg broni, zawob 
przestraszony. Dlaczego Ala tak czesi 
mówi o śmierci? 

— Nie wiem'sama, Tak dziwnie W 
nieraz smutno. Zdaje mi się, że nad na 
szym domem, takim pięknym, snokoj 
nym, wisi jakieś nieznane* wielkie nie 
szczęście. Boję się, straszcie sie boJ<j! • 
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c SPOR T. 
Polscy czołowi bokserzy otrzymali 

piękną podnietę do pracy. 
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Polskie pieściarstwo przeszło w ub. 
ozonie bardzo poważny kryzys. Prze-
bnani o- swojem rnocarstwowem sta­
nowisku, dzięki dawniejszym sukce-
(>ra, przystąpiliśmy pełni optymizmu 
0 meczu z Niemcami. Nienotowana w 

jtlziejach naszego pęścarstwa fatalna po 
raźka, Jakiej doznaliśmy w Dortmun-
.ty.łe,, otworzyła wszystkim oczy na 

ogromny upadek 
|tej dziedziny sportu. 

Okazało sie. że poza reprezentacyj­
na ósemką, składającą się zresztą w po 
kaźnej TALERZE z upadłych „wielkości", 
nie dysponujemy absolutnie rezerwami, 
ttóreby mogły zastąpić starzejących 
ti? kolegów. 

Ten stan rzeczy nie trwał — na 
jrcżęście — zbyt długo. Już imponują-
ry przebieg mistrzostw państwowych 

~r Warszawie dał obraz żywiołowego 
jrzebudzeńia się polskiego pięściar-
pva. Nastąpiły pewne przesunięcia, a ŁczeJ wyrównanie klasy, z pewnym 
jpadkłem tej gałęzi sportu na Śląsku. 

. pzisiaj znowu dysponujemy zastępem 
.riłodych talentów, a reprezentacyjną 
«semka zaczyna 

powoli nabierać formy. 
Podobnie, jak w każdym ze spor-

v, tak 1 w boksie, koniecznym wą­
tkiem postępu Jest ciągły kontakt z 
yml przeciwnikami. Tych przeciw-

j ...ów trzeba nam było szukać w ostat 
Itich czasach prawie, że bezskutecznie, 

oronni . w e w, W s Z y S c y n a s , s t [ S ] v < j z \ , którzy w curo-
" . n " J d o V ! pejskiem pleśclarstwie małą coś do po 
•oby, pod«»>: ita'ledzenla. rozgrywają już oddawna 

j i n ] o n , , n ':P'iedzy sobą „Mistrzostwa Europy 
adek. no* kb ̂ Środkowej" I na spotkanie z Polską nie 
j ofiary i "wy, dysponują wolncmi terminami we wla-
tycia. , Sciwyrn czasie. 

ł °V. n o « t 1 Ten brak spotkań miedzypaństwo-
pieckiem: « f i l^ych przerywany tylko od czasu do 

, p w i »j» - ' ftzasu jakimś meczem, wyproszonym 
brodniarz w> t trudnością, odbijał sie również bar-
ile. Ryanje on.| y z o nickarzystnle na rozwoju pięściar-
iiij*ki ? bil>łio| K w a „Ogórkowy" sezon trwał zawsze 
mkami. < ' jjotąd niesłychanie długo, a gwałtowny 
ary ze środowi j, femont" I „montowanie" reprezen-
i c in ie j przeby- W j j przed samym meczem, nie dawały 
cŁ, krajobrazy lotąd pomyślnych rezultatów. Opiera-
dziewczęta -w k> się często tylko na formie czoło-
nnków, któt< r \ y c h zawodników z_nxzed . pół. roku. 

fe z tych „odświeżanych" wielkości 
awet specjalny obóz przygotowawczy 
^estn nie byl w stanie wykrzesać 

dawnel przebojowej iskry. 
1 Polsk. Zw. Bokserski, który przez b. 
•ugl czas certował się l ociągał z nie-
fozumiałych powodów, nareszcie zde­
zelował sie skończyć z naszem nlcnor 
lalne odosobnieniem 1 oficjalnie zgło-
I przystąpienie naszej reprezentacji 
i walk o mistrzostwo Europy środ­
owej. 

Ten wspaniały turniej bokserski tromadzł wiec w roku przyszłm wy-
irową konkurencje, w której — miej-
y nadzieje i e i Polacy będą mieli wie 

r wkJae tylko ; „ d o powiedzenia, Niemcy. Węgrzy, 
e i przeraża. Y'0**' Austrjacy i Czesi będą naszymi 
Wszak jedzie l f* e ciwmkami. a w ogniu takich walk 
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lata, w którym to czasie ujrzymy w Pol 
sce wszystkie wymienione drużyny. Na 
si czołowi pięściarze otrzymali piękną 
podnietę do pracy. Czeka ich poważna 
robota i wiele wyc iecz j t zagranicz­
nych. 

cizymy się 
zaprosiła dcl 

tak długo cze-

.ożna swój poziom niesłychanie podda 
^ [nać. Turniej trwać będzie przez dwa 

Ośmiu mistrzów z Łodzi. 
W myśl uchwały ostatniego walne­

go zgromadzenia, poszczególne okręgi 
będą mogły wysłać do najbliższych mi 
strzostw Polski, które odbędą sie w 
1934 r. w Poznaniu następującą ilość 
zawodników: 

Kraków — 6. Białystok — 4. Wilno 
— 4, Stanisławów — 2, Lublin — 3, 
s wów, Poznań, Śląsk, Pomorze, War ­
szawa i Lódż po 8. Pozatem wszyscy 
mistrzowie mają prawo bronić swych 
tytułów, o ile zachowali tę samą kat. 
wagi, w której zdobyli tytuł mistrzow­
ski . 

Nowy złoty puhar 
o f i a r o w a ł Mussol ini 

W roku bieżącym niemiecka ekipa 
hippiczna zdobyła na własność złoty 
puhar Mussoliftiego. 

Obecnie ufundowany Już został no­
wy złoty puhar Mussolłuiego, przezna­
czony do ponownej rozgrywki na tych 
samych, co poprzednio warunkach. 

Sport w ki lku słowach 
(—) Tegoroczne lekkoatletyczne miatrzo-

>*twa Polski dla mężczyzn odbędą się w ciągu 
najbliższej soboty i niedzieli w Bydgoszczy. 
Wątpliwe jeet czy na zawodach tych Łódś wo-
góle będzie reprezentowan»t gdyż czołowe kin 
by LOKALNI-, Jak sie dowiadujemy, mistrzostw 
męskich wcale nie obsyloją. Spodziewany Jest 
jedynie występ Kurpesy. Wobec tego miasto na 
sze w ogólnej klasyfikacji nie odegra najmniej 
izej roli. W klasyfikacji drużynowej zawody 
nabywać się będą w dalszym ciąga o nagrodę 
prezesa Inż. Znajdowskiego gdzie po .dwóch 
latach prowadzi poznańska Warta przed 
AZS-em warszawskim. W poszczególnych kon 
kurencjach, wobec wyrównania klaay w ezoło 
wych okręgach należy się spodziewać dobrych 
wyników I b. zażartej walki. W mistrzostwach 
nie weźmie udziału Kuaociński który przebywa 
nadal na kuracji w Ciechocinku. 

j e e w o » 

D w a n o w e r e k o r d y ś w i a t o w e 
w p o d n o s z e n i a c i ę t ą r ó w . 

Gietl, w wadze półciężkiej dźwignął lewą 
ręką 1807 funta, Szwajgler piórkowa 150 
funtów. (Sam Szwajgler waiy 118.S 

funta). 

W lipcu i sierpniu pogoda. 
Tak stwierdzają zapiski meteorologiczne 

Kalendarzowe lato w dniu 21 czerwca 
objęło znów swe tradycyjne rządy. We­
dług zapisków meteorologicznych śred­
nio przypada w naszej strefie umiar­
kowanej na sto czerwcowych miesięcy 
56 mokrych i 44 suche. Z tego widać, 
źe mokre, a więc i stosunkowo chłodne, 
0 przewadze k l imatu morskiego, są zna­
cznie częstsze niż lądowo-kl imatyczne, 
suche i wybi tn ie ciepłe i przeważają o-
statnie o przeszło 25 proc. 

Dalsze zapiski meteorologiczne stwier­
dzają, ze na 100 mokrych czerwców w 
59 wypadkach następuje latem mokra 
aura, sucha zaś w 41 wypadkach, nato­
miast na sto suchych miesięcy czerwco­
wych przypada 

aż 67 mokrych, 
a ty lko 33 suche.. Przypadałoby więc 
wvciągnąć odpowiedni wniosek, że im 
wilgotniefszy czerwiec, tem większa pew 
ność nadejścia lata suchego i ciepłego. 

Dotychczasowa stosunkowo wilgotna 
1 niezbyt cieoła aura czerwca tegorocz­
nego wróżyłaby nam wiec lato raczej 
dr>j<ć suche ł ciepłe, aniżeli wybi tne 
dżyste 1 chłodne. 

W zarysach przewidywany przebieg 
pogody w okresie letnim 19X przed­
stawia się następująco: 

Czerwiec (ostatnia dekada): wdania 
w temperaturze i zachmurzeniu, i k o n * 
ność do deszczów i burz na początk i i 
końcu tego okresu. 

I ipiec: Przeważnie pogodny i ciepły, 
względnie upalny miesiąc. Zaburzer.fa 
atmosferyczne, przynoszące przejściowe 
pogorszenie się stanu potfodv nastąpią 
w pierwszym, w końcu druCiego i na 
pograniczu trzeciego i czwartego tygod­
nia. 

Sierpień: Do<e pogodny ł cierńS 
miesiąc z szeretfiem upalnych dni. Na. 
p ływ wi!gotnłe|szvch mas powietrza 
powodnlacycb większe zachmurzenie b t 
rze i deszcze z nastennem ozieb?en'em 
zaznaczy się w płerwsrvm 1 trzecim 
tygodniu oraz w ostatnie cłnłe tnłes ;«ca. 

Wrzesień Zmienny i dość pogodny, 
orzynoszacy pogorszenie sie stanu pogo­
dy w połowie pierw*reo"o- częściowo w 
drugim i na pograniczu trzeciego ł 
czwartego tygodnia. 

RAD JO - KĄCIK. 
RASZYN, piętek. 

7.00 Sygnał ciasu I pieśń „Kiedy ranne wstaję 
jorze'-. 7.0S Gimnastyka poranna. 7.20 PŁYTY. 7.25 
Da, Porań., przewidyw. pogody na da. bieżęcy oraz 
wiadomości sportowe. 7.30 Płyty. 7J>2 Chwilka bo. 
epodar-itwa dotnoweito. 7.SS Proaram na dzień bie> 
lacy. I I . : , ; Sygnał r u n i . 12.05 Płyty. 12.25 Prsealęd 
prasy polskiej. 12.33 Kom. meteor. 12.15 Płyty. 
12.55 Dr. połudn. 12.55 1'lyty. 15.05 Wiadomości 
l>II-7.-I,T. 15.10 Komun, Państw. IN-T. Eksport. 15,15 
Płyty. 1525 Kom. Cotpod. 15.35 Płyty. 1545 Chwil 
ka lotnicza i przeriwgaaowa, 1550 Płyty. 15.55 
Chwilka morska i kolonjalna. 16.00 Musyka po­
pularna - Cierhorinka. 17.00 „Priealad wydaw. 
morw". 17.15 Koncert -..I .T..W 18.15 Odctyt a 
Wilna. 18.35 riyty. 19,15 „Dokęd jeehac i jak Hę 
ITR/NILCIR"."'. 19,20 KO/NI AI TO-<-I. I9..1S Program na 
DZIRŃ naatępny. 19.40 JNa widnokręgu". 20.00 
Koncert tymf. se inidfa W przerwie: Ds. Wierz, 
oraz Weekend, 22 00 Muzyka taneczna. 2225 Wia­
domości Kportowe. 22.35 Wiadomoici meteor, dla 
knmunik lotn. I kom. policyjny. 22,40—23,00 Mo­
tyka taneczna. 

PODZIĘKOWANIE 
Aeroklub Łódzki nfriiołszem ma zaszczyt 

złożyć dowódcy 10 Dyw. Piechoty J. W Panu 
Generałowi J. Olszynie-Wiozyńsklemu »orace 
pod/iękowanic za złożona na rzecz ttaszcKO 
Aeroklubu ofiarę w sumfe zł. 395 (zł dwieście 
dziewięćdziesiąt pięć) Zarówno ten der i"> 
iile/m jak ró\vnlei okazane naszej Instytucji 
trzeiz Pana Oenerafa moralne poparcie I wy-

Dzwonki i czerwone lampki | 
zamiast dróżników kolejowych. 

Świat powojenny mechanizuje się na 
gwałt. Coraz to nowe wynalazki wy­
rzucają człowieka poza obręb pracy, 
bezduszne maszyny pozbawiają coraz 
większe zastępy ludzi, chcących pra­
cować i z tej pracy żyć. możności pra­
cy, stwarzając coraz liczniejsze szeregi 
i tak już o lbrzymiej armj i bezro­
botnych. W rezultacie maszyna, zamiast 
być dobrodziejstwem dla człowieka, 

staje się jego nieszczęściem 
Mechanizację pracy w interesie włas 

nej kieszeni przeprowadzają konse­
kwentnie właściciele fabryk i innych 
warsztatów wytwórczych, po to, by 
konkurować z innymi fabrykantami. 
Prąd mechanizacji zaczyna Jednak 
przenikać I do innych dziedzin, świeżo 
widzimy próby takiej właśnie mecha­
nizacji nie w prywatnem przedsiębior­
stwie, które musi konkurować, ale w 
przedsiębiorstwie państwowem, które 
jest bezkonkurencyjne. 

Mianowicie Koleje Partstwowe, od 
dłuższego już czasu myślą o zastąpie­
niu licznych dróżników automatyczną 
sygnalizacją. 

Tytułem próby zainstalowano taki 
sygnał na pzejeźd/ic w Sulejówku. 
Ody nadjeżdża pociąg, automatycznie 
zapalają się czerwone sygnały i 

dzwonią dzwonki alarmowe. 
Po przejeździe pociągu wszystko wrs 
ca do normalnego stanu. 

System ten, o ile okaże się nieza­
w o d n y m , ma być wprowadzony na te­
renie całej Rzec • ypospolitej. Fachowcy 
twierdzą, że człowiek nie wytrzymuje 
porównania z taką sygnalizacją, któ­
ra jest niezawodna i tania. Wynika z 
tego, że Jeśli eksperci uznają automa­
tyczną sygnalizację za system wypró-
ł- iwany, tysiące dróżników staną sk? 

,%'i/yteczna siłą i tysiące ludzi wraz 
z rodniami powiększy armję bezrobot 
nych. 

Prawdopodobnie koleje w ten rposóh 
chcą i 

powiększyć zagrożone dochody. 
A na to jest Inna rada: nie tworzenie no 
wych zastępów bezrobotnych, lecz n-
dostępnienie komunikacji kolejowej naj 
szerszym sferom społeczeństwa drogą 
wydatnej obniżki taryfy. 
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ej — widujc> 
roi taki powiy' 
Uą za dzieckij 
rzekł, opuszc! 

st dzieckiem 
l A czem? 
IZĄ, NAIŚLICZNI-.i ,. 

odpowiedź wy* 
dą twarz Alin-" 

świętą 1 

lamusia; ja r 
sławioną-
aga-
broni, zawob 
Ala tak czest 

"ak dziwnie n 
się, że nad na 
flenym, snokoj 
ie< wielkie niO 
S7«n»e s i e boję 

(U . c. n.) 

NIEZAPOMNIANY DZIEŃ 
w gimnazjum C. Waszczydsklel. 

jedna z najlepszych bezwątpenia szkól śred-
feh w Łodzi gimnaizjum C. Waszczyńsk.oi. 
rykaauje staiły rozkwit i rozwój. Wajcoić 

Że koly dawno tui zyskała lak największe uz-
inio w najszerszych sferach społeczeństwa 
erowntuwo izkoiy ©o jest konieczna do 
dkrwślem* — poza dcMkoiiala rectllzacia pro-

„ wau nauczajra — dba także wybitnie 0 
lokształt iwlauipogladu młodzieży — prowa-
v. st.:!..- weród nieł 

abci« kulturalno-towarzyska. 
W saU głmnazium Cecyll Waszwzyrislciei od-
to ale uroczyste zakonozenie roku szkol-
jo oraz wręczenie matur ablturientkom tu-

4 Izeso Kimtiaizjum 
••VI odśpięwanm hymnu narodowego przez 
t uczenie dyrektor tlmnaztum p. W. Wa-
•ytisk-i złożył treściwe sprawozdanie z ca-
cznej działalności szkoły, poczem uc/e-

różnych klas popisywały sie śpiewem 
> y m I chóralnym oraz dekiamacja. w kto-

wyróżn-ta «ię kl Il-ga. doskonałem wyko-
!tm dgilogu z s1!enklewttczowskrnei) .Tryio-

1 Potem gbrturjentka p Pedówna przekaro-
'-jztandar azkolny przedstawicielce klasy 

t« I itóra twa sweś strony w (mtenlu 
^nek sardeczwe pożeenata opuszcza la cę 
V maturzystki Następnie dyrektor gln> 
<n wygfoslt przemówienia pożegnalne 
'wręczył śrwfladectwa cNrzałoścł I Pan-
""e Odznaki Sportowe. Na przemówienie 
''pra odpowledzwla I pożegnała szkołę 
*Vntka t» Trewczyńska. a po ntlei zabra-
J w fmtenlu Kola Rodziców p. lnżynrc-
*1Bolkow«ka. w serdecznych słowach 
•"•ac walory wychowawcze szkoły I dzle-
>«*\ opiekę kierownikowi i nauczydehtwu 

. L jazcie odśpiewaniem ..Gawdeamus" za-

> • K t e 
A podniosła tiroczystnłe. 

> * r c ł w o d o ł r M * o ś c ' otrzymały; Apłówna 
rwska I w n a Borkowska Arnia Fllfp-

' " A t i n a Omdroka Ha^ns learczynów-
P e To7Ówn3 R;na Kamińska Zofia KRARI-

w n s r j»ł«a Marlcsówna Ja^wt Markleiów-- ' " i l t n a W a r l r s o w n a j a w n a marmeinw, 
7 N ŁPAIFCRVN>ka Mania Pedówna Helenę t*£r i"<iwł«a. Padwań«slca Marła Sała-

J '^ 3 a ?amboT«I|ra Irena Snfkówna Ce-
""^.Aówna Irena Trawczyńska Roma-
• W a t ó w n a Zuzanna* 

5390 ki lometrów 
Nieraz dziwią się swoi f obcy na roz-

wlelmożnicnie przemytu w Polsce. 
Składają się na to dwa zasadnicze czyn 
niki. z których jedon wymieniliśmy już 
w tytule 5390 kilometrów to długość 
naszych granic położonych przeważnie 
na nizinach, a więc całkowicie odsłonię­
tych. Drujia przvczvna tkwi wewnątrz 
kraju I jest jedną z konsekwencji na­
szej wiekowej niewoli — brak pbywa-
telskiego uświadomienia gospodarcze­
go. Zło to tkwi ułeblej niżby się pozor­
nie zdawało. Z jednej strony okres przed 
niepodległościowy uczył wrogiego usto­
sunkowania się względem państwowego 
skarbu z drugiej pierwsze lata naszej 
niepodległości nacechowane zdecydowa 
nie były konsurncyjnym stosunkiem o-
bywatela względem państwa. Toteż nie 
należą dzisiaj do rzadkości fakty, że 
ktoś ustami, pełnemi patriotycznych fra 
zesów, ciaignie dym z przemycanego pa­
pierosa. Niektórzy z tvch ludzi wstydzą 
się. gdy fm zwrócić na ten paradoks u-
wagę> ironi są poprostu zdziwieni: Pol­
ska Polską- ale istnieje właśnie po to. 
aby oni mogli folgować swoim nawy­
kom i zachciankom. Niestety, dość po­
pularne gdzie niegdzie koirnetntowainie 
wolności. Ten symboliczny przemycany 
pa pferos w ustach pełnych patriotycz­
nych frazesów, to świadectwo ideologi­
cznego ubóstwa, z którem musimy nieu­
stannie walczyć. 

nań mających oa c 
nowego 

Sekretarz Zarządu: 

Za Prezesa Zarządu 
(Dudziński pułk. dypl.) 

(T Woźnlckl.) 

N*nle»)sz*m poda|ełnv do wfadomoscf P T 
członków Aeroklubu t.ód/ktego f* w dniu 30 
czerwca b. r (płatek) o godz. 18-eJ w lokalu 
(Klubu) Plac Oen Dąbrowskiego 5 (pokó) 119) 
odbędzfe stę zrwvc/.j|ne wa'ne zgromadzenie 
członków Aeroklubu Łodrk'eeo 7 nastepuiacym 
porządkiem dziennym: 1) Zaeafemfe 1 wybór 
P'ezvdhim zgromadzeni 2) Odczytanie proto­
kółu ostatniego walnego zgrołnadzenłs 31 Sora 
woTdflnia- a) zarzadn b) kołn^W renvi»vfnel. 
4) Pv«ktw)a 1 wnioski nad sprawozdanfamf oraz 
uchwalenie orelWnarze budżetowego na rok 
IO.W'34. .1) tlchwaJenle zmam statutu A L o) 
Wybory władz A Ł a) zarządu b) kornlstł re-
wlr^Jfeil. 7) Wołne wnlotkf 

Podalsc priwi-ższe do łaskaiweł wiadomości 
zarząd Aeroklubu I.ódzktego upczjcdmle orosi 
o niezawodne nr/V|iveie. , 

Czy niezapięta sprzączka u maski gazowej 
odbierze strażakowi zdobyty tytut? 

to dźwignia handlu 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsse skutek i jako 
gazetowe mą w o l n e od 
p o d a t k u m i e j s k i e g o . 

„W TAJNFJ SŁUŻBIE" 

Ameryka lubuje dę w filmach kryminalnych. 
7, chwila, gdy aana>tenrr i przemytnicy alkoholu 
ro-rali wyrugowani a ekranu, na rozkaz władzy wyż 
n e j — zaczęto nakręcać filmy policyjne. 

Trzeha przyzna/, i e fi lm r W lalnej ałużbie" jaal 
zrobiony zręcznie t ciekawie. Widz przez chwilę 
nawet nie przewiduj.- zakończenia. Fi lm TRZYMA 

psilillliuaif 
w napięciu. 

Aby uczynić eałoM jesznte atrakcrjnlejnę, da. 
nn filmowi dozkonałyrh wykonawców. Role głów. 
no grają: Nancy Caroll I George Raft. Ten ortami 
por/11 rił matkę ..czarnego charakteru". Tym razem 
jeat agentem urzędu flcdezcgo, któremu powiodło 
się wykryr niebezpieczne majkę morderców jego 
•jea. 

Film nlrwętpliwie apodoha aię rym ww.-rkim 
którzy lubię senaacje kryminalne. Ma tempo, daje 
wiele emocji. 

Szkoda tylko, że dyrekcja „Caalna" tak mało 
zna aię na uprzejmości. 

„ C Y C A l * K A KRKW" 
•ył efc.NIC ,Crcnd— Kita" 

-Cygańska krew" razem a akcję dramatyczne, 
wnoai na ekran bladł południowego iłońca, dbło 
prawdziwego kolorytu, gwar uliczny, tańce, {plewy, 
pwałtowue namiętuoćcl i wdzięk czarnookich dziew, 
rręt Hirzpanjl. 

Centralne postacie filnin jeat Carmen, której 
bezwiedna kokieterja wznieca bnrzę w 

*s sercach meiczysn. 
Wgtek dramatu nie odbiega od szablona, a re* 

zyaerja nia uniknęła dłużyzn. obniżających kinowe 
walory filmu. 

Gra całego zespołu na wysokim pozfomia arty-
stycznvm. 

Pod względem dźwiękowym — film bez za. 
rjmtu. 

Co zgotować jatro na obiad ? 
Zupa kalafiorowa. Sznycla kartoflane 

i kalurepka. Leguznina ryzowav 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Pawłowi. 
Wschód słońca 3.18 
Zachód — 19.59 
Długość dnia 16-41 
Ubyło dnia 0.03 
Tydzień 26. 

Łódź, 28 czerwca- W związku a ogłoszo 
nym wynikiem zawodów ejuzdu konkurso­
wego straży pożarnych wpłynęło do jury 
kilka protestów, a między innemi protest 
atraży ogniowej „pluszownl kaliskiej", 
która pretendowała do I miejsca. 

Według orzeczenia straż kaliska zosta 
}.< zdyskwalifikoutina dlatego, ponieważ 
wszyscy fej członkowie nie mieli pozapina 
nych tylnych sprzączek n masek gazo­
wych-

W proteście swoim straż podaje: 
„Jako powód „przestępstwa" posłuży 

ło r < komo niez.npięcie precz jednego ae 
stitiżnków drużyny tylnej sprzączki n ma­
ski gazowej. 

Piszemy „rzekomo', ponieważ, jak ae 
znają świadkowie, odpięcia miał dokonać 
jeden • sędziów, oglądających drożynę 
przed przystąpieniem do konkursu". 

W związku a powyissem zwróci­
liśmy się do Wojewódzkiej Organizacji 
Straży Pożarnych, gdzie nas poinformo 
wano, że protesty wysłane będą do W a r 
szawy, (gdzie w tej chwili znajduje st{ 
komisja sędziowska). 

Jakie stanowisko zajmą sędziowie w 
sprawie pokrzywdzonej •traź>v pożarnej 
w Kaliszu — rmrazie niewiadomo. 

W kołach strażackich sprawa ta 
wzbudziła duże zainteresowanie. 

Podolska Ziemia Kresowa 
prost o k s f f t i k i d l a b l b l f o t e k e r l e j a k l c h T S. L 

Zebranie organizacyjne Wojów. Komitetu 
Obilioon 3-go Maja zobowiązało w roku bież. 
wybrany Komitet któremu patronuje uan wo­
jewoda tarnopolski Kaz/niferz Moszyński do 
wszczęcia akcji na rzecz bibliotek T. S L. 
Ponieważ obowiązki wobec licznych doniosłych 
towanzysiw w zupełności wyczerpuj-t ofiar­
ność tt;ic;szego mato zamożnego sooleczeV 
stwa. a brak książek w istniejących biblio­
tekach wnejsklch otsjz zupełny brak Mb'ęo-
tek w i>arczo wielu gminach o znacznym id-
setku Polaków, pozbawia Koła T. S. L woje-
wódz rwa taraopoiskiego tez bodą) najważniej­
szego środka oświatowego, przeto KomMet 
zwraca się U droga do 

wszystkich Instytncyl polskich, 
do wszystkich bibliotek I do poszczególnych 
osób o łaskawe dary w książkach z tą uwaga 
że ofiarowane książki o ilcby nawet nie od­
powiadały potrzebom wst. będą mogły być za-
mien a«.e przez Komitat na k«hżki nada­

jące się do użytku bibliotek wiejskich 
W uzasadnieniu riaiżywotniejszej potrze­

by wvpiK.:ier.iia gmin wejskich w książki 
polskie powołujemy i ię nletylfko na masowe 
prośby, wnoszone w roku bieżącym przez o» 
światowe środka wiejskie do T. S. L.. ale na 
stwierdzony w wielu wypadkach taJct. żfe. 
p&wodowany pragnlen-em '•okłury nieied«*n 
Polak uoieka się do korzystania z bibljotek nie­
polskich. Niebezpieczeństwo stad płynące łest 
za wymowne żeby pozatem leszcze trzeba 
było usprawiedlfwlać odwołanie s;e Komftetu 
do ofiarności społeczeństwa w całym kralu Ze 
Polacy na Podolu nie szczędzą grosza na ce­
le narodowe, niechaj zaświadczy fakt. że w 
ostatnich latach ponętno nieoomySnel konhmktu 
ry gospodarcze! wybudowano na obszarze 
województwa tarnopolskiego zgóra 

100 domów ludowych 
i znaczna liczbę kościołów I kaplic, niechai do­
wodem będzie fakt że w latach ostatnich na­
plecie pracy oświatowej niepomiernie wzro­
sło, że w roku bieżącym w wie'41 powiatach 
powstaiły przy T S. L. zespoły prelegentów 
obejminace znaczna cześć Intelłgencg miej­
scowej, że zaczyna sie nowa era pracy o-
światowej z czynnym udziałem samych wło­

ścian, że jednem słowem napięcie pracv sk 
potęguje a pole działania niepomlerice sie noc-
szerzą. Ale książka polska była 1 pozostanie 
najwsinlejszym czynn-kiern oświatowym a teł 
właśnie niema. j p ł M M K 

Każdy składający dar na b'blk>tefci wiejskie 
sran:e się niejako- członkiem wsoicralącym oo-
dolskfcb organi6?acy1 oświatowych i przyczyni 
s,!ę do rozbudowy polskość] na Kresach wzmac 
nlaiąc tem samem fundament państwowości poi-
sklei 

Komttet zwraca stę do wszystkich Polek 1 
Polaków z gorąca prośba bv stali się w kołe 
krewnych 1 znajomych rzecrnkaml akcf zbiera­
nia ksłążek na rzecz bibliotek wiełsklch T. 
S. L na Podo'.u. Książki prosimy nads\łać 
nod adresem Związku Okręgowego Kół T S 
L. w Tarnopolu Kaozałv 4. Na żądanie Komttel 
zwróci wszelkie wydatki, związane z przesył­
ką. 

Komitet. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejrki — pop. Dziewczęta w mundur, 

knch; wiecz. Dziwak. 
Teatr Letni — pop. Fdiaon lub Al Capoaei 

wierz . Czy jeat co do oclenia. 
Teatr P o p u l a r n y — śmiech na sprzedał. 
Cyrk — Turniej walk francuskich. 
Adria — Ewentualnie. 
Capitol — Syn mimowolL 
Caaioo — W tajnej służbie. 
Corso — I . Noe w Chicago. I I . Dcikie pola 
Czary — General Czeng 
(,rand.Kino — Krew cygańska. 
Luna — I . Cobn i Kelly w tara petach. I I . M l . 

łoić w przyrodzie. 
Metro — Ewentualnie. 
Pałac* — Generał Czeng, 
Przedwiośnie — 10 pn.c. dla mnir. 
Rakieta — Dr. Frankenstein. 
Splendid — Maż a urojenia. 
Stylowy — Szatan zardiości. 
Sztuka — I Szarr dom. U, Tajemnica akrzyn. 

kj pocztoweJL 
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t o w a plaga ludzkości. 

Co mĉ e jeden mały robaczeK... 
E u r o p e j s k i m i s t r z w a g i 

ś r e d n i e j . 

Amerykaj"V c dzienniki podają, że 
Rockefe l le r - e n i o r zaofiarował 100 mi-
i nów d r d r ó w komitetowi dla walki 

z a n k i l o b s t o m 3 - Rozmiary tego hoj­
nego ratku i zagadkowa nazwa wro­
ga na zwalczanie którego przeznaczona 
jest -a suma. — przykuwają do siebie 

uwagą wszystkich. 
Mało kto wie, że ankilostoma— iest to 
robaczek długości 10 milimetrów, któ­
ry na szczęście utrzymuje się tylko w 

ciepłym i wilgotnem klimacie i roz­
mnaża się w kiszkach człowieka. Po-
czwarka ankilostomy, niewidoczna dla 
oka. wobec swych mikroskopijnych roz­
miarów (około 0.2 milim.) wżera się we 
wnętrze ciała przez bylejaki odcinek 
skóry. Pędzona niezrozumiałym instynk­
tem, toruje sobie uporczywie drogę do 
organów trawienia, dostaje się edy 
zapomocą krwi. limfy i t. p. Znalazłszy 
się w kiszkach, pasożyt zaklimatyzo-
wawszy się tara urządza sobie stałą 
tiedzibę.. 

Najszybszym rezultatem zjawienia 
się pasożyta jest daleko posunięta a-
nemja i katastrofalne schudnięcie chore­
go. Ciekawym symptomem tej strasz­
liwej choroby jest nadmierny pociąg 
pacjenta 

do jedzenia z iemi . 
Zarazem występują i inne odznaki, wię­
cej zadziwiające i dotychczas niewytłu­
maczone. Mianowicie, dzięki obecności 
w organizmie tych pasożytów zmienia 
się radykalnie nietylko charakter cho­
rego, lecz całe jego psychiczne usposo­
bienie. Uczciwi ludzie zostają złodzie­
jami, szczerzy i otwarci — kłamcami 
różniej pojawiają się objawy psychicz­
nych zaburzeń, jak manja prześladowcza 
i inne. Przypuszczają, że pasożyt wy­
dziela jakieś toksyny, stwarzające w 
mózgu patologiczne zmiany. Pozbawio­
ny pomocy lekarskiej chory 

nieuchronnie ginie. 

Ankilostoma rozpowszechniona jest 
na przestrzeni połowy kuli ziemskiej, 
zamieszkałej przez 900 miljonów ludzi. 
Jeżeli wziąć pod uwagę że 50 proc. cho 
ruje na ankilostomę. to z całą pewno­
ścią stwierdzić można że około pół 
miliarda osób, czyli 'około d/3 części 
całej ludności kuli ziemskie! pada ofia­
rą tego mikroskopijnego robaczka. 

Na plantacjach bawełny, należących 
do Stanów Zjednoczonych Północnej 

Ameryki, ilość chorych przewyższa 20 
miljonów osób. W północnych Stanach, 
dzięki przedsięwziętym środkom ochron 
nym, groźny robaczek prawie 

jest jnż unieszkodliwiony. 
Natomiast wszechładnie panuje w połu­
dniowej Ameryce, Japonji, Chinach, 
Afryce. Indjach i na wyspach Malaj-
skich.. Ostatnio komitet walki z ankilo­
stoma zanotował rozpowszechnienie się 
tego pasożyta w Armenji i Gruzji. Je­

żeli do powyższych informacyj do­
damy, że samica ankilostomy żyje przez 
pięć lat i składa od 6 do 8 tysięcy fa­
jek dziennie, zrozumiałem wydaje się 
dlaczego walka z 10 milimetrowym ro­
baczkiem zakrojona jest na wielką ska-
ię. 

J . K. • 

Jedna butla z bakterjatai 
zaraziła cały świat. 

Belgijczyk Roth zdobył w Budapeszcie 

Znakomi ty bakteriolog angielski pro­
fesor Gi l i ogłosił niedawno rewelacyjne 
w y n i k i swych badań nad epidemią tak 
zwanej hiszpanki- która zaraz po W ie l ­
kiej Wojn ie , w jesieni 1918 roku, graso­
wała z niesłychana gwałtownością na 
c a ł y m świecie. Skutk i tej epidemjf by ­
ł y straszne. Wprawdz ie w nieuporząd­
kowanych stosunkach, jakie panowały 
po wojnie, nie można by ło prowadzić 
dokładnych statystyk, Jednakże z obl i ­
czeń, jakie obecnie dokonano, wydaje 
się nfe ulegać wątpl iwości , że epidemja 
hiszpanki pociągnęła za sobą 

więcej ofiar, 
niż by ł o zabitych w całej wojnie świa­
towej . 

u e i g i j c z y K « u n , Hiszpanka grasująca ówcześnie bvła 
mistrzostwo Europy w boksie, w wadze n iezwykle zjadliwą odmfaną influenzy. 

średniej. I jakiej dotychczas nie znano. Przebieg 

7 lat temu— 

Niebieskooka tancerka w... trąbie 
U L | A N Ę H A R V E 1 T G O N I Ł ? T R I * R E K I N ? * 

Działo się to przed 7-ma laty wc 
Wiedniu, w teatrze rewjowym „Rona-
chera". Publiczność, wypełniająca 
szczelnie widownię przyglądała się z wi 
docznem zadowoleniem przedstawie­
niu. „Szła" rewja i girlsy zaczęły właś 
nie nowy taniec. Jedną z girlsów była 
Llljan Harvey, wówczas nieznana mała 
tancerka. 

Mała Liłjanka tańczyła w szeregu 
girlsów, uśmiechając się stereotypów") 
— nagle rozległ się przeraźliwy krzyk 
i trzask. Sekundę później leżała Harvey 
ka w olbrzymiej miedzianej trąbie w 
orkiestrze. Potknęła się, przewróciła 
przez rampę i utknęła tak mocno w trą 
bie, że dwóch członków orkiestry z tru 
dem tylko wyciągnęło ją z niezwykłe­
go i niewygodnego locum. 

Publiczność śmiała się do łez. W 
pierwszym rzędzie krzeseł siedział 
mężczyzna, który zorjentowa) się, że 
scena ta wywołałaby taki sam atak 
śmiechu na ekranie. Obejrzał sobie do­
kładnie małą tancerkę i w c z a s i e pauzy 
udał się do jej garderoby, by zapoznać 

się z dziewczyną. 
L i l jan Harvey miała wówczas 15 lat, 

mężczyzną na w idown i by l Robert 
Land, znany reżyser f i lmowy. Mała tan 
cerka miała wkró tce w kieszeni kon­
t rakt na f i lm. L i l jan opuściła balet Ma­
ry Zimmermann, którego zespół brał u-
dział w rewj i . 

P ie rwszym fi lmem by ła „K lą twa" . 
Ta przyniosła jej nowe engagement. Re 
żyserem, któremu zawdzięcza Li l jan 
karjerę, sławę i mi l jony, by ł Ryszard 
Eichberg. Ten ją zrobi ł „gwiazdą" . 

L i l jan Harvcy jest Angielką. Urodzi 
ła się w Hornsey. na przedmieściu Lon 

Wspólne mu sili uiin i Krwi iilitle 
Niezwykle badania uczonego. 

Na kongresie niemieckich chemików, 
odbywającym się obecnie w Wurcbur-
gu, profesor Hans Fischer wygłosił nie 
zmiemie 

ciekawy odczyt 
o chemicznym składzie chlorofilu. 

Jest to materja, dzięki której liście 
Icdygi rośliny mają zielony kolor chlo­
rofil odgrywa bardzo poważną rolę w 
•wiecie roślinnym, przyczyniając się 
dc wytwarzania cukru, krochmalu, tłu 
szcza i białka, t. j . elementów, niezbę­
dnych do odżywiania ludzkiego orga­
nizmu. 

Skład chemiczny tej cennej substan­
cji dotychczas pozostał niewyjaśnio­
ny. Otrzymanie czystego chlorofilu 
bez Innych organicznych domieszek na 
*rafia na dość 

poważne trudności. 
Profesor Fischer, który wraz z ca 
tym sztabem pomocników i asystentów 
długie łata pracował nad tem zaga-

dzie. Gdy nareszcie znalazłam się na 
pokładzie, ujrzałam wynurzające się z 
toni p łe twy grzbietowe trzech 

potężnych rekinów, 
które ścigały mnie. 

Innego rodzaju emocję przeżyła L'il 
jan Harvey vr czasie nakręcania jedne­
go z ostatnich f i lmów. Ar tys tka miała 
od tworzyć scenę z życia cy r kowe j tan 
cerki na drucie. Li ł janka zaangażowała 
specjalistę tanccrza-l inoskoczka i przez 
szereg tygodni uczyła się karkołom­
nych sztuczek i t r icków. Ody opano­
wała już „wyższą sztukę", przystąpio­
no do zd .V- Trudno opisać przerażenie 

dnieniem, ustalił bliskie pokrewieństwo 
między chlorofilem a bemoglobinem. t. 
j . farbującą substancję krwi. Uczeni od 
dawna już snuli rozmaite przypuszcze­
nia na ten temat, lecz tylko niemieckie 
mu porfesorowi udało się udowodnić te 
tezę. Efektownem wypadło doświadczę 
nie Fischera w laboratorium gdy prze­
mienił zielony chlorofil w czerwony he 
moglobin krwi. 

Pomijając ściśle — chemiczne zain­
teresowanie, prace profesora Fischera 
i jego pomocników mają głęboki filozo-
ficzno-biologiczny sens. gdyż ustalają 
harmonijną jednolitość życiowych zja­
wisk w świecie roślinnym i zwierzę­
cym, oraz dają możność zidentyfiko­
wania soku wegetującej rośliny z 
krwią żyjącego stworzenia, jako jednej 
i tej samej pierwiastkowej substancji, 
stanowiącej właściwość zespolonego w 
jedną całość organicznego świata. 

J. K 

(a się w nornsey, na i n * s i H u i « < > « w i „ , { u u v 

dynu. Jej oiciec Wal te r Harvey b y l kup L i l jan. gdy ujrzała, że l inka, stalowa, 
cem, matka z domu Ethel Laughton, n a które j miała wykonać ewolucję jest 
córką pastora. Rodzice rozwiedl i s'ię, rozpięta nie jak w czasie prób. tuż nad 
gdy Li l jan miała dwa lata. ziemią, lecz na wysokości 8-miu me-
Brat L i l ian Harvey , Wal ter Harvey ju - t r ó w . Zaraz po pierwszych ki lku kro-
nior. Jest operatorem w wielk ie j f i lmo- k a c n straci ła „ak robatka" równowagę 
wej w y t w ó r n i londyńskiej, podczas j . . . spadła z linki, 
gdy siostra wysz ła zamąż za obywate Miała jeszcze tyle przytomność', urny 
la w małem mieście mccklcmburskicm. s j u , ż e spadając, uchwyci ła się l inki rę-
Jako podarunek ślubny of iarowała L i i koma. Pokojówka, która nic odstępo-
jan Harvey nowożeńcom - oba kina , v a f a L i l jan przez cały czas. wyra to -
istnicjące w miasteczku. Ma się rozu- wała artystkę z opresji 
mieć, że wszystkie obrazy Li l janki są 
t u t a j n i e b y w a l e g o r ą c o p r z y j m o w a n e . 

Amerykańska prasa nie przestaje pl 
sać o pięknej artystce, zachwycając się 
jej cudowną f i l igranową figurką, bajecz 
nym (p rawdz iwym! ) kolorem jej blond 
włosów i głębokich niebieskich oczu. 
RuchliW, i wszechwiedzący reporterzy Madry t jest Jedynem na świecie nua 
stwierdzi l i i ustaMli. że Li l jan mierzy stera, gdzie przedstawiciele l i teratury i 
153 cm., waży 94 funty j że pełne jej na " rasy mają swój własny, wspaniały pr 
zwisko brzmi L i l jan. Murjel , Helen Har 'ac w jednej z najpiękniejszych dz.el 
vęy. nic miasta. Oryginalną jest historj; 

Na pytanie, jakie pierwsze przeży- rnwsrania pałacu dziennikarzy w Ma 
cie uyvaża za najgroźniejsze, odpow.e- drycic. Wyb i t ny pisarz i publicysta hi 
działa Li ł janka szpański. Jose Francos Rodriguez, któ 

— Nakręcaliśmy wpobl iżu wysp r v przeszedł w ciągu swego życia 
Kanaryjskich i miałam skoczyć z toną wszystkie szczeble żmudnego i wyczer 

cego wraku okrętnwego do morza. Pującego zawodu dziennikarskiego i do 
by przepłynąć do jachtu opodal, a po świadczył na sobie wszelkich jego go 
tem wdrapać się po łańcuchu kotwi - ryczy, nie mógł się 
czym na pokład pięknego statku Wszy pogodzić z myślą, 
srko odbyło się w największym porząd 7 e losem człowieka pióra społeczeń 
ku. ale gdy znalazłam się mniej więcej * two zaczyna zajmować się dopiero pi 
w połowie drog. między tonącym wra- l c £ ° śmierci. Układał w marzeniach 
kiem a jachtem zdawało mi się. że lu n ' a n emachu. w k t ó r ym ludzie pióra 
dzie z pokładu obserwują z przerażę- mogl iby pracować, mieszkać w m.łem 
niem coś. co dzieje sie za mna na wo- dla ich pracy otoczeniu, brać udział w 

choroby by ł niesłychanie gwałtt j tny. 
W wielu wypadkach już po kilkulftstu 
godzinach choroby następowała śmtrć. •< 
Lekarze bv l i wobec hiszpanki zwink 
bezsilni. Nie znali dotąd tak ostrej •>r-
my influenzy i nie umieli sobie z niąio- j 
radzfć-

Otóż bakteriolog angielski Gil i w-
suwa hipotezę, że epidemia hiszparj 
wywo łana została sztucznie przez Nlcf 
ców. 4 1 

W ostatnim roku wojny Niemcy P? i 
cował i usilnie nad zagadnieniami wnjrj J 
bakteryjnej. Niemieckie pracownie blĄ 
terjołogiczne zdołały wyhodować sp<j * 
cjalnv typ uzjadliwionei bakteri i mfluel 
zy. U z jad li wia nfe bakteryj polega <j 
przeprowadzaniu jej przez specjalnfis 
rodzaju odżywk i i organizmy zwie«< 
ce. Odbywa się ono na tej samej z s i 
dzie. na której s łynny bakteriolog fr i i 
cuski Calmotte przeprowadzi ł obecł i 
proces odwrotny ułagodniania bak taj 
gruźl icy, którą dziś stosuje sie Jaf 
szczepiomikę przeciwgruźl icą u ma łn 
dzieci. 

Uzjadliwiona bakterje i n l W n z y flr-
l i zamiar Niemcy zużyć na boncie » 
chodnim przeciwko wojskom koabc 
nym, oczywiście po uprzednieia dokot 
niu uodpornienia swo.ch żołnierzy -1 

przez specjalne szczepionki.. 
Tymczasem koniec wojny umemożlW 
len plan Niemcy postanowil i wobec4 
go osłabić zwycięską Francję prn 
wpus/c/enie /arazy w głab k»a;i' frafln ; 
skiego W tym celu butlę z bakterii! ' 
przetransportowano na granicę hiszpftj 
sko-francuską i stamtąd rozpoc7eto « 
cię która przekroczyła wszelkie rj 
chuby niemieckiej baktcrjologji. Ipldj 
mja wybuchła tak gwałtownie że J 
objęła nietylko Francję, ale w ciągu k l 
ku tygodni dostała się do Niemiec. / 
garnęła całą środkową Europv, przeą 
do Azji a wracający z wojny żołniel 
przewieźli ią do Ameryk i . 

Teza angielskiego bakterjologa co 4 
pocho('vcnia epidemji hiszpanki poparj 
jest tak nrrckonywuiacemi dowodafl 
iż wywołała w świecie naukowym t w 
wrażenie. 

ś w i ę t o M o n a — 

t o ś w i ę t o p a w a i sili 

Szkolą zon w Tokio. 

N . zdiecir przedsRiwiona j e * oryginalna ceremonja promocji w szkole żon w Tokio. 

na dobre żony. 

KeuaJUur naczelny.; fraocifczea P««>«. 

Pałac prasy o pięciuset oknact 
Czek na 8 miljonów pesetów. 

N.anowiłby ognisko domowe dla djL 
nikarzy. Los chciał, że o planach i-
drigueza dowiedział się mil joner hb 
pański, człowiek interesujący się litą 
turą, Horacio Echevarr ieta. Do«« 
Izidwszy się, że dla urzeczy wistniea 
tego planu trzeba ośmiu mi l jonów pew 
tów. podpisał na całą sumę czek. ktć/ 
w r tezy ł zdumionemu RodriguezOH. 
szybko wzniesiono na rogu Gran Vł| 
oiacu Callas wielk i gmach — Symbol 

wielkości prasy hiszpańskie] 
i oto dziś pałac o pięciuset oknach płi 
rrzy się dumnie w środku miasta. Zl 
-kiwany z uwzględnieniem wymogą 
rycia nowoczesnego, pałac dziennikarz 
i osiada sale balowe, odczytowe, cf j 
teinie sanatorium, sypialnie I łazien! 
mieszczące się na wyższych pietrać 
wreszcie pokoje gościnne dla dziennlj 
rzy. przebywających chwilowo w W 
I rycie. Ą 

Podsłuchane. 
DLA PALACZY. 

Pewien młody muzyk popisuje się 
przed Brahmsem swemi utworami. 
Brahms jest bardzo zadowolony, a 
chcąc dać temu wyraz, pyta swego go 
4cia: 

— Pali pan? 
— Owszem* 
— W takim razte czekaj pan. potrak 

tuje pana doskonałym papierosem. 
Wizie do pudełka, gdzie leżały pa­

pierosy najrozmaitszych sort. od naj­
tańszych „Sportów" — aż do najdroż 
szych importowanych. Wybiera jeden 
i podaie go muzykowi: 

— Ma pan. z najdelikatniejszego ty­
toniu egipskiego... Coś wspaniałego 1 

Muzyk bierze, dziękuje i ostrożnie 
showa papierosa do portfelu. 

— Jakto? nie zapali pan odrazu? 
— O nie! Schowam na pamiątkę 

mistrzu! 
A na to Brahms: 
— Oddaj mi go pan w takim raz^e! 

Na pamiątkę wystarczy panu i zwy­
kły ..Sport". 

• • 

, mz rywkach w dobranem kole osób i 
t p. S łowem miał to być gmach. k tór \ 

Święto śpiewacze w Tallinie, 

Dri«*iatv festival śpiewaczy Estonji z g r o m i l i w Tallinie około 20.000 
x caTego kraju. W uroczystości otwarcia festWalu wzięli udział: P " ^ f £ 
bliki łotewskiej, przedstawiciele korpusu dyplomatycznego i tysiączne r w « e ft 
noie! a zdjęciu widzimy jeden z żeń Bkich chórów, którego członkinie 

t ą w charakterystyczne stroje ludowe. 

OiUMtu • drukdin* v\Ndv *i.» • S typu lk" * skiego 
si Lodsi Piotrkowska 193 (Karola 2} 

Za wydawnictwo odpowiada 
Za redakcję odpowiada Roman Furmańsbl. 


